
S A L W A D O R .
POW IEŚĆ..

(Dokończenie*-)*
Teraz dopiero, gdy Salwador odjechał, ode­

tchnęła pani Laudon swobodnie, i nie mała 
była jej radość, ze odzyskała wolność swoję. 
Wystąpiła znowu na wielkim świecie, z któ*- 
regd ją don Salwador przez tak długi czas 
by i usunął, i nie troszcząc się bynajmniej 
e  los przyszły, nie strzegła się wchodzić 
w  nowe miłosne związki. Wielu mężczyzn 
starało się o jćj miłość, al« serce jej było 
juz u trudzone, nie miała1 więc żadnego wy­
branego kochanka. Hiszpan pisywał do niej 
ciągle najtkliwsze listy, a ciesząc się nadzieją, 
ze ją zobaczy, wierzył jej przyrzeczeniom i 
przysiędze; pani Laudon czytała i odpisy­
wała mu na wszystkie jego listy.

Pośrod tego osobliwszego sposobu życia 
nie mała troska zajm owau panią Laudon. 
Cały jej majątek był po jćj mężu, który 
umićrająe zapisał go dla niej w puściznie. 
Od czasu śmierci męża używała tego majątku 
jako swojej własności, od nikogo niezaprze­
czonej , i żyła w zupełnem bezpieczeństwie; 
gdy oto za jednym razem siostrzeniec pana 
Laudon wytoczył proces przeciw teinu testa­
mentowi. Młoda wdówka nie ustraszyła się 
wprawdzie lem w’yzwauiem, ale oburzyła się 
mocno na człowieka, który ją w proces za- 
wikłać usiłował. Człowiek ten przybył z Mę­
żyku, gdzie od kilku lat b aw ił; pani Laudon 
nie znała go osobiście i zaledwo o nazwisku 
jego słyszała. Jakkolwiek nie była chciwą 
zysku i owszem obojętną, co sie dotyczę 
stosunków pieniężnych, jednakże musiała się 
zająć tą spraw ą, od której cala jej posada 
załeżała. Dla uniknienia obszernych wy­

wodów, znudzenia i wszelkich innych skutków 
z procesu wyniknąć mogących, postanowiła 
ofiarą kupić sobie spokoj , dała swemu ad­
wokatowi pełnomocnictwo wejścia z owym 
straszny m powinowatym w układy, i nie bez 
obawy oczekiwała skutku tego kroku.

>;Jakże,« zapytała swojego adwokata, »ezy 
widziałeś się wćpan z tyra zacnym, który 
zubożyć inię zamyśla? Jeslże jaki środek do 
porozumienia się z nim w tej mierzeP«

uBardzo w ątpię; jestto bardzo zimny, bar­
dzo spokojny i rozważny ezłowiek. On mnie­
ma, że wygra procos, ale się myli.«

»Nie n&widzę tego człowieką, i powiem 
mu to w oczy.«'

» Jestto zadow olenie, które pani dzisiaj mieć 
możesz; on zamyśla odwidzieć panią.«

»Dobrze,« odrzekła, wpozna on co ja...« 
Nagle ucięła mowę t spojrzawszy w zwier­
ciadło, w którein się jej piękna twórz od­
biła, rzekła: »Tak, pożałuje 0 1 1 , że rozpoczął 
ten proces. Powiedz ir i wćpan jak też ten 
pan Cbarlevanne wygląda ?«

»Jak wszyscy inni. Nie dostrzegłem w nim 
nic osobliwszego, prócz szczególnego talentu 
wymowy. Jestto rzadki m ów ca; na dwu­
godzinną rozprawę odpowie czterma słowa­
mi. W ten sposób gotów dziesięciu adwoka­
tom zamknać usla.«c

»Zobac7ymy, czyli jednćj kobiecie dotrzy­
ma pola,« rzekła pani Laudon, chytrze się 
uśmiechnąwszy.

Nazajutrz Alfred deCbarleyanne przedstawił 
sie pani Laudon. Adwokat mylił się bardzo, 
utrzym ując, że jest wszystkim inrwiti po­
dobny; i owszem, €Larlfvai;ne miał twarz, 
którą, raz ujrzawszy, nie łatw o sie zapomina. 
Byłto mężczyzna około trzydziestu lal mający,
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[pięknego wzrostu i bardzo ogiadnego wy 
chowania. Blond włosy jego dawały rzadki 
blask bronzu w oczach jego można było 
wyczytać niewymuszony rozum i stateczność, 
mówił zwolna i  przekonywająco, a głos mowy 
jego miał w sobie coś pociągającego. Pani 
Laudon oczekiwała go uzbrojona } u. yła wszy­
stkich swoich uroczych podstępów, któremi 
dotąd wojując, zawsze zwycięztwo odniosła. 
Nigdy jeszcze nie była tak żywą, tak bez 
wszelkiej przesady rozumem i wdziękami 
przyjemną. O smutnym procesie zaledwo 
pobieżnie nadmieniono. Obie strony mówiły 
o wrszystkiem, tylko nie o przedmiocie, o który 
6pór wiodły.

Od tej pierwszej wizyty uczuła pani Lau­
don wTzruszen ie, które jej sercem już nie raz 
miotało. Jej spohojność zniknęła; wszystkie po­
chlebne, zwodnicze obrazy, ocknęły się; przy 
wspłonieniu nowej rmlłośt i, odżyło jćj serce, 
równie jak się ożywia ziem ia, która każdej 
wiosny wiecznie s;ę odmładza. W krótkim 
czasie poszły w niepamięć wszelkie przeszłości 
wspomnienia; z równą łatwością zapomniała 
Salw adora, jego poświęcenie s ię , wszystkie 
upłynione uciechy, boleści, i wszystkich ko­
chanków. Tylko jedną jeszcze żyła nadzieją, 
jednem życzeniem: być od Alfreda Charle- 
yanne kochaną. Do tego celu nie zaniedbała 
użyć środków , jalue tylko w jej mocy były, 
rozwijać wszystkie swoje sposoby ujęcia i 
przym ilenia, którym się jeszcze żaden nie 
oparł mężczyzna; zaczęła grać rolę namiętnie 
rozkochanej, a nawet niekiedy sama w tę 
miłość wierzyła. Lecz tą ra^.ą z mistrzem 
bieglejszym miała do czy nienia; pan Charle- 
vanne był za wszo grzecznym, zalotnym, uprzej­
mym, ale i zupę tnym panem swojego serca.

Ta obojętność sprawiła w panr Laudon 
jeszcze większą draźiiwość uczucia i zażegła 
w niej miłość tak niepokojną, iż _ię na końcu 
widziała istotnie nieszczęśliwą. Żyła z dn‘a 
nadzień wtęsknem oczekiwaniu pomyślnego 
skutku ; kochała prawie bez nadziei, a jednak 
starała się wszystkiemi siłami ukryć to przed 
światem, ponieważ duma jej nie pozwalała, 
aby kio dostrzegł jej udręczenia. Mimo 
wrodzoną lekkomyślność swoję umiała utrzy­
mać przybraną godność charakteru i byłaby 
raczej śmierć przeniosła nad wyznanie swo­
jej słabości przed obojętnym człowiekiem,

którego miłości zjednać sobie nie mogła. Od­
tąd nie myślała już o nici ćm jak tylko o rzad­
kich odwidzśnach pana Charlevanne, nie zaj ­
mowała się niczem , jak tylko pisaniem dłu­
gich listów, których on nigdy czytać nie miał; 
wszystkie jej samotne chwile były łzami i  
dumaniem nad swoją, nieszczęśliwą miłością 
opłacane; z cierpliwością znosiła udręczenie 
tego położenia i przestawała na czystej senty- 
mentalności, którą nieszczęśliwą miłość swoję 
uniewinniała, jak gdyby nigdy innego szczę­
ścia nie znała. Wszelako pisywała czasami 
do Saiwadora listy kłamliwe.

W takim stanie zostawała prawie przez dwa 
miesiące, aa Jórzy Wilson z swojej podróży 
do Włoch powrócił.

»Moja najm lrza,« rzekł, ujrzawszy smutną 
i zapłakaną panią Laudon 5 »pojmuję ja two­
je  cierpienia. Azaliż biódny Salwador już 
nie powróci? Ja, na jego miejscu będąc, nie 
dałbym się riczem zatrzymać... Szczęśliwy 
człowiek, wiedząc, iż tak wiernie jest kocha­
nymi Otożto miłości Ależ przecie dla nićj 
ginąć n ?3  trzeba.«

»A cb , n ie  mówmy o le m ,« odrzekła pani 
Laudon z g łęb ok iem  w estch n .t n ie in ; »jestem  
zaiste bardzo n ieszczęśliw ą  1«

»Dobrze, nie będę już więcej o n i m  mówił; 
w idzę, iż go pani jeszcze zawsze kochasz* 
Jeżeli panią miłość ta udręcza, potrzeba, 
ażebyś podróż przedsięwzięła, to jest najlep­
szy sposób wypogodzenia serca i umysłu.«

Poczciwy Jerzy Wilson nie wglądał głę­
biej w serce pani Laudon i litował się 'stotme 
nad losem tej niewiasty, która bez żalów i 
nai zekania więdła jako ofiara miłości i boles­
nego rozstanku. W kilim słowach tylko nad­
mieniła o procesie, którego końca oczekiwała 
z zupełną obojętnością.

Jed n ego  dnia, podobnież w  ce lu  p ocieszen ia  
swej przyjaciółlu , p rzyszed ł A n g lik ; zasia ł 
ja z listem  w  ręku i są d z ił, że odebrała  go  
od Salw adora.

Pani Laudon n' 5 odrzekła bynajmniej na 
jego powitanie i czytała z największą uwagą, 
pouzem położywszy list na stoliku, przycisnęła 
go obiema złożonemi dłońmi. Widać było, 
iż jej serce biło mocno; ale czy z radości, czy 
z umartwienia? Twarz jej była blada, a rzę­
siste łzy spadamy po jej licach; ale na ustach 
jćj spoczywał dum ny, rozkoszny uśmiech.
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»Mój Boże, cóż to znaczy ?« zawołał Jerzy 

Wiison z ciekawością l trwogą.
»Oświadczenie,« odrzekła o"ifble. »Wiado­

my ci jest milordzie proces, od którego cały 
mój majątek zależy. Pan de Chailevanne 
oświadczył, iż ten proces załatwionym zo­
stanie , jeżeli przyjmę jego rękę,*

rDo stu czartó w ! co za myśl U zawoła lord 
Wilson całkiem zdziwiony.

»Moj proces jest bardzo niepewny /  od­
rzekła pani Laudon; »jestem prawie prze­
konana, że go przegram, a wtedy n.c mi nie 
zostanie. Zamęzcie to powróci mi cały ma­
jątek ; nie mam innego sposobu wydobycia 
sie z tego smutnego położenia; poznaję, ż 
to jest wielką z mojej strony ofiarą, lecz 
muszę się de niej nakłonić...*

»Mój Boże 1 I  któż teraz doniesie o tóm 
Salwadorowi ?«

»W ćpan, mój przvjacielu.« 
iJaI A to jakim sposobem?*
»Napiaz mu istotna praw dę; powiedz, że 

mnie straszna konieczność do tej ofiary znie­
walaj że gdybym była bogatą, tylko on jeden 
byłby moim małżonkiem; ale teraz jestem 
ubogą, a powody delikatnego uczucia honoru... 
wćpąn mnie rozumiesz, kochany przyjacielu.* 

»0, rozumićm , rozumićm bardzo dobrze,* 
odrzekł W ilson, podobnie jak zawsze, gdy 
wcale rzeczy jakiej nie pojmował.

Działo się to jakoś w samój połowie wiel­
kiego postu. Na wesele przeznaczono prze­
wodnią niedzielę poWielkiej Nocy.PaniLaudon 
zezwól: ła bez wahania s § na żądanie Al­
freda. i z rozkoszą oczekiwała nierozerwanego 
związku, od ktorego wprzódy tyle razy się 
z wstrętem usuwaia. fi achała z wszelkim 
zapałem wzmagającej się namiętności, która 
żadnćj ulgi nie dozwala. Pan de Charle- 
vanne,jako narzeczony, zachował się grzecznie 
1 uprzejm ie, ale tćż i nic w ięcej; starał sie, 
ażeby go kochano, ale sam nie był bynaj­
mniej rozkochanym; żenił się jedynie z przy­
zwoitości, jedynie dla tego, ';e mu jego ad­
wokat powiedział, iż na żaden inny sposób nie 
osiągnie pomyślnego skutku swego procesu.

Jednego ran k a , na trzy lub cztery dni 
przed weselem, przyszedł Jerzy Wilson prze­
straszony, pomieszany do pani Laudon i rzekł: 

»Moja najdroższa, przychodzę do niej z tą 
wiadomością, że Salw ador przyjechał tej nocy.

Widziałem go; nie rzekł do mnie i słowa ; 
ale wiem z pewnością, że tu przyjdzie.*

»Mój Boże!« wykrzyknęła pani Laudon i 
pobladła na tw arzy, »ja nie chcę się z nim 
widzieć,*

»On wpadnie przemocą , któż mu w tem 
przeszkodzi? Może już w ie j chwili jest tutaj.*

»Nie znajdzie mię,« odrzekła zadzwoni w- 
szy czem prędzej; »kothany mój Jerzy, bądź 
mi pomocnym; zabawiaj go, nie opuszczaj go,, 
a najszczególniej ukrywaj przed nim miejsce 
mego pobytu. Wyjadę do C. Pan de Charle- 
vanne przyjedzie za m n ą , gdyż tam od­
będzie i ię nasze wesele. Uspokój Sal wadora, 
powiedz m u , iz jeszcze raz z siebie ofiarę 
ro b ię , niechaj o mnii zapomni i będzie 
szczęśli wym...«

W godzinę poźniój napisawszy list do pana 
de Charlevanne, aby jeszcze w ten sam wie­
czór niezwłocznie do C. pizybył, odjechała.

Wieczór był pogodny, księżyc zeszedł jasno 
nad lasem ; łagodny wietrzyk szeleści! gęstym 
liściem lip na tarasie; pierwiosnki i fiołki 
rozdawały woń po gaiku; r_ic nie przerywało 
ciszy tej pięknej nocy ; wiatr i woda spały.

Pani Laudon wyszła na ganek i oparłszy 
się o poręcz, oddała się słodkim marzeniom; 
opfonęła już z trw og i, bo czekała na przy­
bycie swego oblubieńca. Nigdy, nawet w naj­
piękniejszych dniach życin sw ego, w czasie 
pierwszej swojej miłości, nie doznawała tak 
rozkosznej nadziei, tak miłego niepokoju i 
tak zupełnego szczęścia w swojóm se rcu , 
jak tą rażą. Wszystko, co ją otaczało, wy­
glądało strojno, uroczyście i w zupełneni 
przygotowaniu; gabinet jćj oświetlony by ł 
łagodnie; wszędzie stały wazony zw onnem i 
kwiaty; wszędzie, jakby od niechcenia, jakiś- 
powab , i na pozór jakiś nieporządek; n i  
dywanie kosztowny upon inek weselny od 
pana de Charlevanne, a na stoliku książka do 
modlenie, z napisem nazwiska, które przy­
brać miała. Nagle daje się słyszóć tętent 
konia i obudzą nlespckojność w jćj seręu ; 
spojrzała z radośt.a wzdłuż a le i; poczem 
weszła spieszno do gabinetu i położywszy 
rękę na klamce, stanęła w oczekiwaniu.

»To on,« rzekła, usłyszawszy na wscho­
dach tupot kroków, »ach, to on niezawodnie!* 
Ale zanim jeszcze drzwi się otworzyły, już po 
chodzie poznała Salwadora i padła na kolana.
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«Pani nie mnie oczekiw ałaś rzekł Salwa­

dor, stanąwszy przed nią i załozywszy r a  
k rz \ż  ramiona, a widząc ją , ze omal nie ze­
m dlała, dodał : »Czy pani się mnie lękasz?«

Pani J.audon podniosła oczy i usiłowała 
wytrzymać jego wytężone spojrzenie, a po­
tem rzekła z pozorną odwagą: -Salwadorze, 
kogo wćpan szukasz w tern miejscu? Alboż- 
to nie znasz nieszczęścia, które nas rozłącza? 
Nić maszże żadnego nade mną pof-towania?# 

»Pohtowania, nad wćpaniąl nad wćpanią, 
któraś mnie oszukała ?«

-Salwadorze, przysięgam, £e nie!«
»Ach, wćpani przysięgasz w obecności przy­

gotowali do swojego wesela. Oto klejnoty, 
w których masz iść do ślubu, oto książka, na 
której już przyszłe twe nazwiskb wyryte: 
Liwia de Cbarlevanne!I Dla czegożeś wćpani 
o swej pićrwszćj przysiędze zapomniała? dla 
czegożeś nie pamiętała na tę niewinną istotę, 
klorg dla ciebie na śmierć poświęciłem?«

»Przebaez, przebacz, Salwadorze! Już do­
syć ucierpiałam; oddal sięl#

-O! ja me przyszedłem po to, ażebym się 
tak prędko oddalił.#

Na te słowa uzbroiła się w dumę i od­
parła odważnie: -Mości panie, jestem tutaj 
bezbronną; wćpan korzytasz z mojej samot­
ności...Wyjdź wćpan natychmiast, jeżeli chcesz, 
abym go miała za człowieka honoru.#

-Dla zrobienia drugiemu miejsca, nie 
prawdaż ?«

»TSk jest, on przyjdzie i bronić mnie 
będzie ?«

-Ten, który wćpanią kocha, i którego na­
wzajem kochasz,# przerwał Hiszpan pobladły, 
wyjąwszy sztylet z zanadrza; -ten sam które­
go wćpani tak zwodzisz, jakeś mnie zwodziła. 
Ja temu wszystkiemu godny wćpani koniec 
położę; śmierć wćpani tak musi kłamać jak 
jćj całe życie kłamało...#

-Salwador/e, jeżeli jeszcze tylko krok po­
stąpisz, natychmiast krzyknę o pomoc i za­
wołam służących.

S?lwador,°nic nie odpowiedziawszy, przy­
stąpił do stolika i napisał słów kilka: »Pod- 
pisz to wćpani,# rzekł, podając jćj pióro. 

»Jako 1 nie przeczytawszy?# zawołała. 
Salwador spojrzał okropnie; ona przybli­

żyła się do stolika i podpisała spieszno swe 
nazwisko ; poczem spojrzawszy mocno w oczy

Hiszpanów , podniosła rękę hu oknu. W  tćm 
dał się słyszeć powóz jadący aleją. 

-Alfredziel# zawołała.
*>01 już się z nim więcej nie zobaczysz.# 

To rzekłszy utopił sztylet w jej piersi; padła 
nie wymówiwszy i słowa; poczćm tćjże 
samej broni użył przeciw sobie.

Pan de Charlevanne przybył razem z Wil­
sonem ; zastał- .łużąnych ne wschodach, którzy 
słyszeli rozruch na górze, a żaden z nich nie 
ważył się wejść do pokoju.

Charleyanne i Wilson wszedłszy, ujrzeli 
dwa skrwawione przed stolikiem leżące trupy. 
Ramię Salwadora spoczywało na szyi Liwii. 
Papier, le iący na książce do modlenia, za- 
w ićrał następujące w yrazy:

-Nie mogąc za życia być razem połączone- 
-rai, um ieram y, by nas śmierć połączyła. 
-Ostatniem naszem życzen-em , aby nas pod 
- j e d n y m  głazem i na tćm saraćm pochowano 
-miejscu, które było świadkiem naszego szczę- 
-ścia. Prosimy naszego przyjaciela Wilsona, 
-aby wykonał tę ostatnią wolę naszę.#

»G biedu: kocbankowiel- zawołał rozpłakany 
Anglik; -praw dą, teraz na wieki połączeni 
jesteście! Wystawię wam spaniały grobowiec.«

Pan de Charlevanne, który z pizestrachu 
i zadziwienia stał u progu, rzuciwszy ostatnie 
spojrzenie na Liwię, i wziąwszy książkę do 
modlenia, na którćj już imię jego wpisała, 
rzekł Bam do siebie: -Serce kobićly zawsze 
wieczną tajemnicą zostanie I#

Pomnik wystawiony przez lorda Wilsona 
dotąd zwodzi napisem przechodniów, dotąd 
jeszcze opowiada ogrodnik w żałobie, że 
pod ni-n spoczywają dwa najżywszą miłością 
spojone serca 1

POSTĘPY ASTRONOMII W ROSSY!.
Z pijrna czasowego peter*bur*Mcgo: B iblioteka dlia  

c z tc n ija 4 i  miesiąca paźdŁiernika 1837-

W zdaniu sprawy ministrowi narodowego 
oświecenia, o czynnościach gwiazdopatrzni 
dorpackiej, przez naszego sławnego astronoma 
Slrnve podanem, znajdują się nader zajmujące 
szczegóły o trudach i odkryciach astronomicz­
ny cli w Rossyi: »To co pod opieką J. W. 
Pana (mówi p. Słruve) w ostatnich latach 
w względzh astronomii na R usi, za pomocą 
szczodrych łask spaniałomyślnego Sainonładcy
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uskuteczniono, zdumiewa spółrzesnych, i oni 
z podziwianiem wyznają, ze liistoryja nauk 
nic podobnego nie wystawia. W Rossyi świta 
teraz najpiękniejsza zorza; życzymy sobie , 
ażeby się stała zapowiedniczkę jasnego dnia!«

Dalej przechodzi pan Slruve ały szereg 
swych dwudziesto-letnich zatrudnień na dor- 
packićj gwiazdnpatrzni, gdzie on prawdę wy­
łącznie podwójnemi zajmował się gwiazdami, 
osobliwie od owego czasu, gdy sławny tele­
skop Frauenhofera zakupionym został, który 
tysiąc siedmset razy powiększa przedmioty, 
i prawie sam przez się podwójne okazuje 
gwiazdy. Temto potężnćin narzędziem , i 
pierwćj jeszcze za pomocą dwóch innych po- 
miernych instrumentów Dokonda i Trautona, 
przeszedł p. S trure na niebie 120.000 wiado­
mych gwiazd, i oznaczył między niemi 3.110 
podwójnych, między którerai 2.710 on sam 
osobiście odkrył. Nazwisko: gwiazd podwój­
nych jest tylko powszechne skrócone miano­
wanie nader niedostateczne. W poczcie tych 
podwójnych gwiazd znejdrje się 08 potrój­
nych, a dwie takie, które przy postrzeżeniu 
przez ten ogromny dalowid okazują cztery 
słońca, połączone między sobą ustawami jed­
nego systematu; chociaż nieuzbrojonemu oku 
wydają się za je d n ę , pospolitą gwiazdę.

Wszystkie te postrzeżenia wyłuszczjł pan 
Struve w obszórnem dziele, którego wydanie 
przyjęła na swój szczot akademija nauk, które 
wszelakoż nie tak prędko na świat wyjdzie. 
Dowodzi w niern au to r, że ustawy Niutona 
o ciężkości powszechnej i temi odległemi 
władają światam i; zniewolony był jednakże 
przyjąć dla podwójnych gwiazd nową klasy- 
fikacyją, osnowaną podobnież, jak dawniejsza 
Herschelska, na odległości tych złożonych ciał 
niebieskich jednego od drugiego, i zawiera­
jącą w sobie zamiast czterech , osiem po­
rządków, W pićrwszyra porządku umieścił 
p. Struve owe podwójne gwiazdy, między 
którómi rozległość nie przechodzi jednej 
sekundy gradusa, w ostatnim owe, których 
odległość wzajemna do 24" i do 32 sekund 
wynosi. Ta ostatnia odległość pomiędzy dwo­
ma ciałami podwójnych gwiazd, z których 
jedna około drugiej swój obrót odbywa, do­
strzeżona była jeszcze Wilhelmem Herschlem.

Ze wszystkich dotąd znanych złożonych 
świateł niebieskich, najkrótszy peryjod obrotu

zewnętrznej gwiazdeczki na około drugiej 
środkowej, przedstawia gwiazda ZŻ/a, w Wień­
cu Dziewicy; a najdłuższy gwiazda Ni, w tej­
że saiiićj konslelacyi. Pierwsza ob>ega swoję 
towarzyszkę w 4 3 , a druga w 5'13 lat; po- 
dobnera wszelakoż jest do praw dy, że są 
jeszcze krótsze peryjody, niżeli wymierzony 
dla gwiazdy Itta , w Wieńcu Dziewicy. W każ­
dym wypadku trudno wstrzymać poaziwienie, 
że dwa słońca mogą obracać się jedno około 
drugiego w krótszym czasie, niżeli Uranus 
zdoła obieżyć w okrąg naszego słońca ; mu­
simy domniemywać s ię , iż albo odległość 
między niemi jest mniejsza, niżeli między 
słońcem i Uranem , lub tć ż , że miąszość ich 
bez porównania ogrouuuejsza, c ż e li  naszego 
świata niebieskiego.

Słońca te bywają najrozmaitszych barw ; 
często błyszczą oba b :ałem światłem, a te są 
najliczniejsze; czasem środkowe czyli cen­
tralne wydaje się czerwonem, a zewnętrzne 
wpada w błękitny kolor ; czasem zaś świeci 
i jedno i drugie czerwonym, błękitny m, żół­
tym, pomarańczowym lub zielonym płomie­
niem. Niektóre zmieniają kolor swego blasku, 
zmiany te zdarzają się peryjodycznie, co każe 
wnosić, żd słońca te obracają się oraz i na 
swrej osi , a tak przy dalszych postępach 
photometryi (nauki o rozszerzeniu natężenia 
światła), odkrycie to może naprowadzić na 
ważne rezultaty.

W iele, nader wiele pozostaje jeszcze od­
krywać, śledzić i wymierzać na niebie, a spa­
niała główna gw iazdopatrznia, która teraz 
pod zręcznem zawodstwem A. P. Bruyłowa 
na Połkowej górze, między Petersburgiem i 
Cesarskiem-Sel em się buduje, a której lyrek- 
cyją p. Struve odbierze, bez wątpienia prze­
znaczona rozlać nowe śwóatło na tajemnicze 
sklepienia niebios i oświecić now yro blaskiem 
ruskie astronomiczne prace. Przepyszny ten 
gmach szybko podnosi się, zbliża się ku wy­
kończeni J, i będzie stanowić jeden z cudów 
Rusi. Mechanizm ogromnej obracającej się 
wóeży, która jest ukończona,zasługuje na szcze­
gólniejsze podziwienie. Trzechletnie dziecko 
jedną rączką obróci całą tę olbrzymią, mocno 
i ze smakiem zbudowana wieże. Zakład ten,

o  . 1

dzięki czyniąc światłym szczodrotom monarchi 
miłośnika wszystkiego, co jest pożytecznem, 
opatrzony będzie zbiorem najwyborniejszych
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narzędzi, klórym podobne w zadnem eoro- 
pejskiem obserwaloryjum nie znajduję się. 
Ogromne summy , przeznaczone na zakupie­
nie tychże wMnichowie, Hamburgu,Londynie 
i Wiedniu , Polkowska gwiazdopatrznia , do­
stojna z jednej strony ruskiej ziemi, a z d ru ­
giej lepszego nieba , będzie posiadać oprócz 
teleskopów , nie ustępujących pierwszeństwa 
Dorpackiemu, jeszcze i ć/iW/źa Plesslo-Litrovv- 
skie, które teraz biorą pierwszeństwo potęż­
nym instrumentom Frauenboffera i jego zwo­
lenników Erłela i Uzschnaydera. D .  Z %.

FILOZOFICZNE TAKTY ŻYCIA.
Z  dzień: Der Adler,

Ż ycie ludzkie z nie jedną rzeczą porównywano.. 
Jeden m ieni j e  być sn em , z którego przebudze­
n iem  godzina śm ierci b i j e ; drugi m orzem  nie­
dorzeczności, których źródłem  m arność w iciu  
starań cz łow iek a; podług innych, jest nieuleczoną  
chorobą, na którą dotąd wszyscy ludzie pomarli, 
i  luórą tylko ci p rzeżyją , którzy nigdy na świat 
nie przyjdą; podług innych znowu , życie czło­
wieka jest rolą na w ielkiej widowni, którą wielki 
lieżyser świata w ydziela , i którą jeden dobrze, 
a drugi źle odgrywa, i dla tego jeden  na po­
chwały, drugi na śm iech lub wygwizd wystawio­
nym  ; innym  znowu życie jest pielgrzym ką do lep ­
szej i piękniejszej ojczyzny; ziółkiem  śm ierci, które 
każdy koniecznie raz powąchać m u s i; lub  n ie- 
stałem  la tem , w liiórem  razem  pogoda, grzm oty, 
zasiew , plon , żniwo , k w ia t, owoc i zniszczenie 
na przem iany; lub twardym orzech em , który, 
chcąc się dostać do jądra, każdy sam zgryść musi; 
lub  ja jk iem , po którego rozbiciu dopiero się 
do białka prawdy przychodzi; lub m askowym  
b a le m , na którym, śród zawiłego natłoku, jedno 
za drngiem  g o n i, szczypie się i drażni, a samo 
n ie  wie dla c z e g o ; lub ową m głą, po której opa- 
duieniu dopiero nam się pochodnia pewności 
rozświeca ; lub owym  niedocieczonym  korabiem , 
którym  los i w niebo i w przepaść miota , aż 
pokąd raz w ostoję prawdy nie zawinie, a w którym  
człowiek żądzam i żagle rozdyma, nadzieją kotwicę 
zarzuca, a który niewidom y Sternik prowadził.

Chcąc w esoło i z rozum em  życia u ż y ć , należy  
śeiśledlakażdego w ieku przeznaczony taktzachować.

Od kolebki aż do lat czternastu życie ludzkie 
podobne do życia roślinnego ; człowiek żyje, aby 
jadł, p i l i  spał; żyje, lecz nie wie, dla czego żyje.

Od lat czternastu zaczyna przecież się roz­
wijać w n im  pączek życia ; człow iek, który jest, 
poznaje, dla czego jest; ziem ia zdaje mu się być

odblaskiem raju; chciałby cale człowieczeństwo  
przytulić do swego se rc a , bo jeszcze nie jadł 
gorzkiego owocu doświadczenia, bo jeszcze nie wie, 
co zawiść , zazdrość, zem sta , kłamstwo , oszczer­
stwo, nienawiść, ob łuda, i to wszystkie p iek ielne  
przywary; chętnie wierzy doświadczeniu starszych 
lub wyższych , bez wszelkiego oględu.

W  roku dwudziestym cisną się przem ożnie 
z pełnej , młodzieńczej piersi tajemnicze uczucia 
m iłości; w obce innej płci przeczuwa człow iek  
piękniejsze, słodsze rozkosze lego świata, rum ieni 
się w obec kochanego przedmiotu; za zb liżen iem  
się jego roziskrza się  m u o k o , twarz g o r e , usta 
p łon ą, pierś wzdyma się i bije tętnem  najsłod­
szego uczucia. Człowiek podejm uje wszystko dla 
kochanego przedm iotu, um ió usuwać w szelkie  
zawady, i gotów zań poświęcić swe życie; widzi 
świat tylko z jego dobrej, różanej strony, i n ie czuje 
kolców, luóre częstokroć bolesne zadają m u rany.

W  roku trzydziestym  ro zu m , m ęzlta s i ł a , po­
waga biorą g ó rę; człowiek obeznany już począści 
zc św iatem , wpisuje n ie jedno doświadczenie do 
pam iętnika swojej filozofii praktycznej i n ie zwa­
żając na połysk złudnej powierzchowności, szuka 
t e g o , co trw alsze, treściwsze. Żeni się i wpro­
wadza rozum  do domu.

W  roku czterdziestym , jalto kulm inacyjnym , 
używa człowiek życia w sam owłastnćm  uznaniu 
swobodnie i spokojnie; burze m iłości już prze­
m inęły ; na ich m iejsce weszła rozwaga ; człowiek  
oblicza wszystko dla przyszłości, aby. w roku pięć­
dziesiątym, gdy ju ż  szron na jego głow ie osiądzie, 
w cichej samotności używać m ógł owoców swo­
jej pracy.

W roku sześćdziesiątym  i siedmdziesiątyrn u- 
zbićrał już ogrom ny zapas doświadczenia dla swych  
dzieci i wnuków. Jak w latach m łodzieńczych  
przed każdym otwierał swoje se r c o , tak terae 
znowu przed każdym je  zam yka, i rzadko kom u  
zaglądnąć w nie pozw ala; staje się podejrzliwym , 
na swowolc m łodzieży surow ym , gani wszystkie 
jej czyny popędliwo, staje się przykrym, oziębłym , 
az dopokąd nie wejdzie do c ic h e j , spokojnej 
izdckbi , za którą juz utęskuia.

U la tego chceszli wesoło życia użyć, zachowaj­
że zawsze takt przynależny :

Roli piętnasty — am oroso!
Zrywaj kwiaty w Eycia drodze;
Roli dwudziesty — allegro m o lto !
Bez pauz śpiewaj, puszczaj wodze;
Becz w trzydziestym — sostenuto!
Juz kwiat gaśuie, juz więdnieje;
Bok czterdziesty — ritardando!
Lato mija, jesień wieje;
W pięćdziesiątym — tace j lace!
Zima! Rozstań się z nadzieją;
Cboć  zaspićwasz — dolo roso!
Wi r l uo zy  cię wyśmieją ;



( 31 )
Śpi ew mi łosny nudzi  —  s o lo !
Bo wz aj e mn o ść ,  s łodycz z n ie ba ;  
Lecz  w duecie  —  sotto aoce !
Na da capo  pomnieć  t rzeba ; 
Wz dy c ba c  m o ż n a — expressivo ! 
Lecz w  życzeniach —  m odera to , 
Śród rozkoszy —  p ia n o , piano'. 
Presto  mijaj,  co z twą  s t ratą!

—  Ze L wowa .  —
Nakładem tutejszej  księgarni B. Jabłońskiego w y ­

s z ł y ,  d ru kowa ne  w Pradze  czeskiej u Jana S pur ne go :  
P o ezy je  Jó ze fa  B ohdana  Zalesk iego , z popiers iem autora.  
( S t r .  140.) Miłośnik u t w or ó w tego znakomitego poety 
znajdzie tu zebrane razem wszystkie prawie  dotąd po 
pi smach czasowych i noworocznikach rozbłąkane p ł ody  
j eg o :  R u sa łk i , R apsod  rycersk i. D u m y :  o M a ze p ie ,  
hetm anie Kosińskim  i t. d. W ydawc a  robi  czytającej  
publ iczności  wielką przysługę tym z b i o r e m , i leże nie­
kt óre  z umieszczonych tu p ł odów b ył y  przez  swoję  
rzadkość t rudnemi  prawie  do dostania.

Między n owo wyszłemi  muzycznemi  p łodami  czy.  
t amy z przyjemnością  imię N a t a l i i  L i p i ń s k i e j ,  
córki  s ławnego K a r o l a ,  która wy da ła :  D e u x  niazurcs 
po u r le P iano forte , i przypisała znakomitemu kompo zy­
tor owi  n o w e j ,  niech tak rz ek ę ,  romantycznej  szkoły,  
panu  Chopin.

Pr acujący usilnie dla sceny polskiej  w Warszawie  
p. J a s i ń s k i ,  napisał  znowu oryginalnie jedno-aktową 
komedyję:  Jedna  ch w ila , którą przedstawianą os tatmcmi  
Czasy na teatrze warszawskim z upodobaniem widziano.

W  Petersburgu ma być  wkrótce  wys tawioną nowa 
opera  roisyjska.  Tex t  do niej napisał  poe ta  Laszkin,  
a muzyka ma być  u t worem pewnego wielkiej nadziei  
Litwina.  Pisma publ iczne,  z których tę wi adomość  wyj ­
mujemy,  nie podają  nam ani tytułu oper y,  ani nazwiska 
jej kompozytora .

W  N. 4. r. b. pisma praskiego:  O st und  JPesC, za­
czął  się długi poch wal ny  a r tykuł  o  dziele pana  K. W.  
Wójc i ck i ego :  »K!echdy,  s t a rożytne  podania  i powieści  
luda polskiego i Kusi. ( War sz awa  r.  1837.)<t

L i t e r a t u r a  S ł a w i a ń s k a .  W  drukarni  biskupiej  
n ą  Czarnćjgórze ( Mont enegr o)  wydano nie dawno zbiór 
poezyj  w narzeczu Sławiau t amtej szych,  pod t y t u ł em:  
P u steln ik  w  C etyn i. Autorem tych poezyj  mienią bi­
skupa C z a r n o g ó r c ó w , N e g u s a  P e t r o w i c z a .

N o w a  o p e r a  p.  S c r i b e .  Nowa opera  we 3ch 
aktach:  L c  domino noir, napisana przez p. Scribe,  z m u ­
zyką A u b e r a , miała niezmiernie p odo ba ć  się w Paryżu.  
Jak t reść tak i muzykę  ró wni e  chwalą.

N o w y  t e a t r .  W  Kararze  buduję  no wy  t ea t r ,  
a co większa , zupełnie  z najpiękniejszego kararyjskiego 
marmuru.

N a j c e l n i e j s z y  o b r a z  R u b e n s a .  Miłośnicy 
kunsztu podziwial i  ostatniemi czasy w Paryżu jeden z naj­
piękniejszych o br azów Ru be n sa ,  mianowicie  złożenie 
Chrystusa  Pana do g r o bu ,  który miastu Combrai  p rz y­
należy,  i do Paryża  dla odno wi en ia  b y ł  przesłany.  Obraz  
ten należy do największych dzieł  tego nieśmiertelnego 
mistrza i dla tego lylho w blej t ramic b y ł  przedstawiony.

K o l o s e u m  r z y m s k i e .  Donoszą z R z y m u ,  iż 
do Paryża pos łano przedmiot  godny wielkićj uwagi n- 
czonycb i a r tys tów,  klóry zapewne  w krótkim czasie 
wys tawionym będzie na widok publ iczny.  Jest to model  
r >ymskiego k ol osc um,  mający 35 s tóp  w obwodzie  i 
przedstawiający ten ogromny ginach w tćj postaci ,  w któ- 
rBj go niegdy cesarz Tvtu» dla rzymskiego ludu o t w o ­

rzył .  Dzieło t o ,  nad którćm bez ustanku dwadzieścia i 
dwa  lat p racowa no  , zamówione  było przez Napol eona  
n  biegłego archi tekty w  Rzymie,  nazwiskiem Karolo  Lu-  
cangelli  , który na samych rysunkach i odrysach pr zed ­
sięwziętych w tym celu lat dwa strawił .  Akademija Sau-  
I .uca potwierdzi ł a  dokładność  wykonanego d zie ł a ,  tak 
co się dotyczę sk ła d u ,  jakoteż  p r op or cy i  i ostatniego 
wykończenia.

C z e ś ć  M o n a r s z e .  Podczas  obchodu uroczy­
stości  czterdziesto - letniego panowaui a  Króla Pruskiego,  
of i arowano temuż p uh ar  Srebrny , wy robi ony  z samych 
t a l a ró w ,  bi tych od  czasu jego na t ron wstąpienia.

L i b e r a l i z m  a m e r y k a ń s k i .  IIe?to nie marzy­
my i nie wys tawiamy sobie pięknych rzeczy o Ameryce ,  
o tym obiecanym kraju,  do którego tak wielu wzdycha,
0 tym E ldor adzi e  dla głów ograniczonych , o tej świętej  
ziemi wolności  , gdzie wszystkie pr awa  ludzkości  są 
uświęcone.  Ażali z letni marzeniami i pr resadnemi  p o ­
chwałami  zgadza się następujące uwi adomi en ie ,  zamie­
szczone w dzienniku S p e c ta to r , po d dniem 1. grudnia 
z. r . , niechaj  czytelnik sam osądzi :  » D w i e ś c i e  d o ­
l a r ó w  n a g r o d y !  Z domu niżej podpisanego umknął  
przed t rzema laty M u rz y n ,  nazwiskiem Benjamin,  p o ­
spolicie Ben czyli lis z w a n y ,  mający od pięciu do 
sześciu s t óp  wysokośc i ,  mocną b ud owę  c ia ła ,  i ś l epy 
na j edno  oko.  Podobnież  z tej samćj plantacyi  zbiegł  
także drugi Murzyn,  wysokiego,  smukłego wzrostu,  ma­
jąc y  niezmiernie czarną pleć  i bardzo wy wr ó co ne  wargi.  
Za każdego z tych dwóch M u r z y n ó w ,  kto mi ich p o ­
wr ó c i ,  wyznaczam nagrodę sto d o l a r ó w ;  podobną  n a­
grodę t akże ,  jezli t akowy oddany będzie do więzienia 
w Lenoi r  lub Jones- Count y,  albo kto go t rupem położy.  
Jednakże w ostatnim pr zypadku powi ni enem sain być  
przy zabyciu jego.  Przestrzega się więc niniejszem p p .  
kapi t anów i wszystkie inne o s o b y ,  aby r zeczonym M u -  
r zyuom pod karą ustaw krajowych nie dawal i  u siebie 
ani schronienia , ani zarobku.  W.  D. Cobb.*

N a d z o r c a  k l e j n o t ó w  k s i ą ż ę c y c h .  P e w n e  
towar zys t wo gości oglądało jednego razu książęcy zbiór 
Klejnotów w skarbcu.  Po skouczonem zwidzeniu n a d­
zorca opr owadza j ący  prosi ł  gości ,  aby nim wy j dą ,  na  
chwi lkę zat r rymal i  się w pr zedpokoju,  i n iebawem pr zy­
niósł  półmisek z pszenDĆmi ot rębami .  Potćm prosi ł  naj­
grzeczniej  t owarzys two , aby sobie w tych ot rębach u- 
tnyło ręce.  Goście  zdziwili się i zapytal i  z uśmiech m , 
c ob y właściwie ten postępek oznaczał .  s j e t t t o  s t a rv  
zwyczaj ,a  odrzekł  grzeczny nadzorca,  »już od da wn y ch  
Czasów w książęcym skarbcu zapr owadzony ,  a to z oko­
liczności następującej :  Pewnego razu znajdowały się
w tym skarbcu znakomite osoby  dla oglądania w nim 
Klejnotów. Jednćj  młodej  pani,  która sądziła,  ze na nią 
nikt nie zważa,  pod ob ał  się bardzo kosztowny pierścień 
t ak dalece,  iż go sobie potajemnie  przyswoi ła.  Ówc ze s ny  
nadzorca tego skarbcu nie chcąc wystawić na niesławę 
tej inłodćj pani,  przyniósł  półmisek z ot rębami ,  i o św ia d ­
czywszy gośc iom,  ze mycie rąk ot rębami  jest  w tym 
skarbcu dawnym zwyczajem,  p od a wa ł  półmisek do mycia 
każdemu gościowi po kolei,  aż oa samym ostatku dama,  
z rozumiawszy myśl nadzorcy,  i myjąc sobie ręce,  pnści ła  
pierścień w  ot ręby.  T y m  sposobem ocalonemi  zostały.
1 pierścień książęcy i s tawa młodej  pani  i posada d o ­
z or cy ,  którąby by ł  ut raci ł .a Goście  ucieszyli  się p o ­
wszechnie tak grzecznym i ochraniającym pos tępkiem 
byłego nadzorcy i śród śmiechu i żar tu myli sobie w o-  
t rębach ręce.  Jednej  młodćj  damie p oda no  półmisek ną 
ostatku.  I ona podobnież  umyła  sobie swoje różaną  
palce.  Ale w okamgnieniu rumieniec jak szkarłat  w y .  
rós ł  na jej l i c u , nieznacznie zaczęły drzćć jej usta ; 
białe rączki.  Lecz nikt z gości uie dostrzegł  tej nagłe j
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umiany w twarzy powabnej  damy.  Jeden tyIfco nadzorca,  
odpr owa dza jąc  do drzwi  gości ,  czyta) w spoj rzeniu jej 
zawsiydzenie i podziękę za obejście się delikatne.  P o ­
wróciwszy do skarbcu pośpieszy!  natychmiast  do p ó ł ­
miska i znalazł  w nim koronny pierścień,  nieocenionej  
war t ośc i ,  k tóry  tą ratą  swym przebiegiem szczęśl iwie 
ura tował .  Od  lego czasu spaniałe klejnoty tego skarbcu 
pokazywane  bywają  gościom w sklannej  skrzyni .

M o n t e  c c h i  i C a p u l e ł i .  Montecchi  i Capulet i  
mają jeszcze zamki,  obok których idzie goścŻBiec między 
Wiccuzą  a W e ro n ą .  Członkowie pie'rw$zej rodziny żyją 
teraz w ubogim stanie,  w pobl izkości  swych zamków w m i e ­
ście Wi ocenr a ,  pod imieniem T ra v e r s i ; lecz Capulet i  są 
j eszcze familiję z a m o f n ą ,  i mieszkają w swoich zamkach 
Mont obe l l o  i Bomfacio , pod nazwą hrabiów Bonifacio.

Ił o d o  w ó d  k o n i  a r a b s k i c h .  Wiadomo,  ze pięó 
g łównych rodzin koni  arabskich,  pochodzi  od  pięciu klacz. 
Mo ha me ta ,  sowia  się one e l komb  i znane są także pod 
nazwą  N e d je d e ,  ponieważ z tcyjo . raja  pochodzą .  Kownie  
inne okolice Wsc h od u  wydają dzielne konie;  egipskie są 
ogniste i rącze;  kraina Jcmcn-I Iedjas  w Arabii  dostarcza 
pięknych biegunów ; lecz nad wszystkie wynoszą Ara ­
bowie  swych nedjedów . Każdy koń tej  rasy powinien 
mieć świadectwo r od o wo do we ,  ułożone w sposobie  na ­
s tępującym : »W imię wszechmocnego,  miłosiernego Boga,  
od niego wy pł ywa  wszelka łaska ! P r or ok  mówi:  Nigdy uie 
zgromadzi  się moj lud dla popc łui ema  niesprawiedliwości!  
P r ze to  niżej podpisani  poświadczamy i przysięgamy na 
nasz  pas  i naszę przyszłość,  ze koń A zra g  (s iwosz)  ma 
cztery lata , zrodzony j es t  z klaczy n ed jed y  i perskiego 
ogiera i ł ączy w sobie przymioty o wy ch  uieoceniouych 
rumaków,  o których mówi  prorok:  z>Pierś icb jest  skar­
b e m ,  a grzbiet  ich siedliskiem ho no r u . « St osownie  do 
tego wydal iśmy to zaświadczenie.  Z  resztą Bóg jest  naj ­
l epszym świadkiem.«

B r a m a  w p o w o z i e .  (Scena  w Paryżu. )  »VYo.- 
źnico ! Najmuję  cię na godzinę .*— »Dobrz.e panie .*  —  
Mł ody  mężczyzna wskoczył  na atopień i wsiadł  lekko 
do d oro«’ h i . —• sDokudże mam j ecbać?« — »Najprzód na 
ulicę da Tempie nr. 33.« — Zdziwiło to woźuicę,  j ednak­
i e  zac.ą! biczem komo i j echa ł  lak pomał u jak za zwy- 
c i a j j a d ą  wstyatkie łijakry na godzinę p ł at ne . — zzPogatuaj- 
że cokolwiek prędzej  mój  staruszku,  uić mam crn«u.«— 
Woźni ca  zaczął  trzaskać batogiem.  Nareszcie przyjeżdża­
ją. na ulicę dii. Tem pie  i stają przed domem numer  33. 
Mł ody  mężczyzna wyskakuje z po wo z u  i rozmawia z bur -  
grabią;  ale wkrótce  p o w r a c a ,  a na twarzy jego maluje 
się jakieś wewnęt rzne  wzruszenie.  »Nie /oany jest  w t e m  
miejscu ?« rzekł  sam do siebie , sgdziez ja aię o nim 
dowiem.  Mo z ę  u s t arego L e n d r v , jeżel i  jeszcze żyje.  
W oź ni co ,  jedź na tiltcę de la Sourdicre numer  k.e —• 
»Dobr te ,  mój panie.« — Stary woźnica zaczyna sobie coś 
przypominać ,  wszelako nawraca p owóz  i jedzie na ulicę 
de la Sourdilre, będącą w drugim końcu P a r y ż a ,  zkąd 
wlaśuie  przyiecliali .  Przybywają,  ut lody Człówick wysiada 
i bieżąc po starych w s cho da ch ,  przeskakuje je p r a wi e ;  
lecz uieba went powraca  z zasępioną l warzą.  »Umarłwięc!« 
mówi  do  siebie,  wsiadłszy znowu do p o w o z u ;  »on był  
jego najszczerszym przyjacielem! Bo kogoz udać się 
t e r az?  Może  będzie wiedztćć owa stara Ludwika ; s p r ó ­
bujmy.  Woźni co ,  j edź  na  ulicę dttColombier na p r z ed ­
mieście St. G c r u m u . a  — »Dobrze panie! Nuże ż ywo ; 
Kusz się s iwoszu!* Jada  z nowu przez pó ł  godziny na 
drugi  brzeg Sckwuuy.  I ł lóz jest  len mł ody  człowiek?  
skąd przybywa i kogo szuka z tak wielką nsi loością ? 
WDęt  sie dowiedzą czytelnicy:  Z końcem r. 1827, a t a ­
lem wlaśuie przed dziesięcią laty, młody próżniak,  t r zy­
many  W domu w wielkim rygorze,  opuści ł  swego ojca,

k tóry  był  kupcem zbankrutowanym , i mieszkał  bardzo 
skromnie na czwer tćm piętrze przy ulicy d a  T em pie . 
Był  ou wd owce m i nie miał  nikogo prócz Alfreda,  który 
miał  być pociechą jego atarości.  Lecz  młody Al f red ,  
nie chcący się k ierować podług woli  twojego o j c a , ze­
brał  sobie przebiegiem niejaka sumkę ,  wsiadł  na okręt  
i p op ły ną ł  do Ameryki .  W tym krajn uj rzał  się Alfred 
Diebawem ze wszystkiego ogoł oconym ;  zaczął  więc  za­
s tanawiać się nad swoim losem,  a skutkiem tego b y ł o ,  
iż się rzuci ł  do  p r a c y ,  a pr aca  przynios ła  mu sowi tą  
nagrodę.  Kilkanaście sazy pisał  do swego ojca,  lecz ten 
każdą rażą odsył a ł  mu listy nierozpieczęlowane.  S tar sy  
ludzie są częstokroć niezmiernie upar tymi  ; nie raz b o ­
wiem zdarzało s i ę ,  iż s tary ojciec Alfreda Dić miał  ani  
szeląga w  domu na Opędzenie najgwał towniejszych p o ­
t rzeb , wszelako i wtedy odsyła ł  l i s ty ,  które z bank­
notami od Alfreda przvbyły.  — Lecz  wr óć my teraz d o  
r.  1837. W ulicy d u  C olom biet stanęła doroszka przed 
okopconą  chatą jednćj  starej k o b i ć l y , t rudniącej  się 
sprzedażą węgli. Ml oń y człowiek wyskakuje z p owo z u  
i wszedłszy do cbaly,  p y t a :  »Czy nie mieszka tu stara,  
otyła  Ludwika?* Wyszedł szy  mówi do siebie:  »Prze- 
klęta rzecz!  j uż  nie t rudni  się tym handlem.  Tr ze ba  więc 
udać się do p o l i c y i , i to będzie najkrótsza drogę.  W o ­
źnico,  do prefektury policyi ,  ku ulicy Jerozol imskiej .*— 
»Bobize ,  panie 1«. I znowa  jadą aż na drugi  koniec P a ­
ryża.  Mi ody  c z ł owi ek ,  widocznie wz ru sz on y,  wchodzi  
do bióra.  Po kilku chwi lach powr aca  spiesznym krokiem,  
ale smutek powlekł  twarz jego.  »Jedź spieszno woźnico 
ku ulicy St. I io n o ie ,  do Galpina,  który wyna j muj e  p o ­
wozy !« — s W si a k t o  jes t  mój  pao!« — »Twój  p a n ?  
a znaszże woźnicę nr. j ąo? « — eWazaklo mój  numer .* 
— Ja ko ?  przez Boga I tyżeś. . .  ty ojcem m o i m !« TU 
nastąpi ła  ros rzcwniająca sccoa,  pośród ulicy w doroszce.  
Ojciec i syn nie poz naws zy  s i ę ,  jeździli razem przez 
kilka godzin jednym powoz em.  Starzec r ozpłakał  się 
z radości  i przebaczył  wszystko synowi .  Ale tylko z wielką 
t rudnością wymógł  na nim Alfred,  £e porzuci ł  swój  za­
wód  zarobkowy.

C h o d z ą c e  n a u k i .  Mł o dz ik ,  który edukacyją 
w domu  od nauczyciel i  o d e b r a ł ,  zapytany do których 
szkół  chod/ i ł  pobie' rać nauki?  »Dzięki r odz ic om,  nauki  
do muic ł u n ę  przy cho dz i ł y ; *  odpowiedział .

Z e m s t a  p o ż ą d a n a .  Nie d awno umar ła  bogata 
pani.  W  c/asie  choroby jćj  niepokoi ł  i dręczył  ją nie­
zmiernie p e w i en ,  na przec iw nićj mieszkający młodzie­
n i ec ,  który się uczył  grać Da walloroi .  Przed swoją 
śmiercią przysięgła,  iż tej szkaradnej  muzyce  n a  zawsze 
koniec położy.  Nie można było  domyśleć  s i ę ,  jakim 
s po sobem tego dokaże.  Po  śmierci  jćj  dowiedziano się, 
iż dziesięć tysięcy zlr.  srćbrcni  zapisała w testamencie na­
przykrzonemu muzykantowi  w sąsiedztwie,  p o d  warUD- 
kiein,  aby pnzesiał  grać na wa l to ro i ,  w razie p rzec iw-  
n- rn zaś summa ta miała spaść  na f undusz  ubogieb.  
Biedny młodzieniec uszczęśl iwiony tym zapi sem,  w y ­
rzuci! natychmiast  za okno i wal tomi ą  i noty.  A sąsiedz­
t wo  od tego czasu, miało spokój .

S m u t e k  z a  p i e n i ą d z e .  W  jedneru mieście 
Rzeszy niemieckiej  b y ł o  dawn.ym zwyczajem,  żc umar łym 
do grobu towarzyszyl i  płaczkowie,  którzy za to byli  p ł a t .  
nvmi,  iż idąc przy Irunnie głośno żale rozwodzi l i .  Jeden 
z takicliźe z wol enni ków,  który się szczególniej tym za­
robkiem t rudni ł ,  przyszedł  pewnego rej u do swojego 
kolegi i rzeki :  »Uądz tak dobr ym i zastąp mię dzisiaj 
przy zmar łym kupcu X. * — »zV dla czegóż ty sam nie 
ebeesz iść przy  jego i runnie?* —  »Bia czego?  Bo dziś 
na z. u den sposob płakać nic mogę.  Przeszłej  nocy 
umar ła  mi moja  żona *

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i ,  D rak  P io tra  P illera, w e  L w o w ie .


